
Nr. 12. P ozn ań , dn ia  24  m arca 1928.

Do naszych Szanownych Abonentowi
Uprzejmie prosimy o odnowienie prenumeraty

„Przeglądu" na Il-gi kwartał 1928 roku (kwiecień, maj, czerwiec)

Prenumerata wynosi
kwartalnie 6 ,— zł

Do numeru niniejszego dołączamy blankiet na­
dawczy na P. K. O. Poznań nr. 202868, za pomocą któ­
rego prosimy przekazać nam przedpłatę, inaczej 
bowiem dostawa czasopisma naszego ulegnie przerwie.

Wszelkie reklamacje — po zapłaceniu prenumeraty—- 
o niedostarczanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy najpierw skierować do miejscowego urzędu 
poczt., a o ile to nie pomoże, dopiero do administracji.

Abonentów zalegających z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania a to celem uniknięcia 
przerwy w odbiorze. Administracja.

K om u n ik aty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

NA DZW YC ZAJNE W ALN E ZEBRANIE 
O k ręgu  P o m o rsk ieg o

Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie  się
w sobotą, dnia 31 m arca 1928 r. o godz. 7,30 
w ieczorem  w  TO R U N IU , w Dworze A rtusa.

P o r z ą d e k  o b r a d :
2. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
3. Założenie Korporacji Graficznej według no­

wej ustaw y przemysłowej.
4. Uchwalenie pro jek tu  s ta tu tu  Korporacji.

5. Dyskusja.
6. W ybór Zarządu Korporacji.
7. K lasyfikacja m iast w Okręgu Poznańskim , ce­

lem unorm ow ania taryfy  zarobkowej.
8. Wolne głosy.
9. Zam knięcie zebrania.
W razie nieprzybycia odpowiedniej liczby człon­

ków przewidzianej w ustaw ie, odbędzie się w pół go­
dziny później drugie zebranie,_ które będzie praw o­
mocne bez względu na liczbę obecnych.

Z powodu bardzo aktualnego porządku obrad o 
łaskawe przybycie we własnym  interesie uprzejm ie 
prosi

Zarząd;
&dward Stefanowicz, T eodor Sentkowski,

prezes sek re tarz

D ruk form  iin jo w y ch  z p ły t.
Nic tak  nie wydaje się nam  łatwem , jak  druk ta ­

bel lub rachunków  z p ł y t ,  a jednak jest to specjal­
nością m aszynisty, drukującego wysokie nakłady. 
Druk ten  zależny jest nietylko od przyrządu formy, 
ale i od stereotypji. Robiono najrozm aitsze doświad­
czenia kalandram i, prasam i do tłoczenia i patento- 
wemi m atrycam i, wrócono jednak do pierwotnego 
sposobu wilgotnej stereotypji, zapomocą której osią­
gano dotychczas rezu lta ty  pozytywne.

Przy form ach rachunkow ych lub lin ja tu r w łącz­
ności z pism em  wykazuje się często, że linje Kropko­
we m ają stan wyższy, aniżeli linje tłu ste  i pismo. Je­
den z fachowców, chcąc zaradzić złemu, zamówił w 
odlewni linje kropkowe tej samej wysokości, co linje 
tłuste {wiadomo, że linje kropkowe są o sho p unk tu  
wyższe), przez co osiągnął rezultat dodatni, chociaż 
niezupełnie z ad o w ala j ąc y .

Po wielu próbach i doświadczeniach przystąpio­
no do bliższego zbadania tek tury  m atrycowej. M atry­
ce z pod prasy lub kalandra  uw ydatniały obraz ró ­
wnomierny, którego wygląd był jednak szeroki i jak ­
by zgniecony, podczas gdy m atryce ręcznie wybijane 
dawały obraz najwięcej podobny oryginałowi, był

R oczn ik  9.

_  Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

I Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
Telefon 2555 — Administracja i Redakcja: Poznań, Stary Rynek 4 — P. K. O. 202868
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ostry, wyrazisty, a lim m iększa i giętsza była m atry ­
ca, tern lepsze rezu lta ty  osiągano.

Jeżeli nam  np. potrzeba 40 do 50 płyt, to należy je 
bezwarunkowo odlać jednym  ciągiem, a  następnie 
powinny one być również heblowane, by wszystkie' 
m iały należytą grubość. Przy nałożeniu ich na pod­
k ładk i zważać w inniśm y na  to, by one m iały ze wszy­
stk ich  stron V s nety tu wolnej przestrzeni, w przeciw­
nym  razie p łyty po zaklin ianiu  przy zakluczaniu 
form y w yginają się w górę, a  następstw em  tego jest 
brudzenie i fałdowanie papieru.

Przy usta len iu  form atu, celem załatw ienia roz­
m iaru, wyeliminować w inniśm y wszelkie linje m eta­
lowe, używając zam iast tych pasek kartonu, na  któ­
rym  według m iary , wziętej z ln ji m iarowej (colówki) 
nakreślim y odpowiednie znaki, przykładając pasek 
następnie do foąjny.

W-o-góle zważać w inniśm y na to, by obraz formy 
nie dotykano lub obłożono jakiem iś tw ardem i meta- 
Iówerni przedm iotam i, jak  sztabikj do zakliniania 
lub t. p., nawet drew nianą m iarą  centym etrow ą nie 
powinniśm y dotykać formy, ponieważ wszystkie te 
przedm ioty kaleczą odlew.

Po w sunięciu iformy w m aszynę większość m a­
szynistów chw yta za wsławione pukadło*) i -młotek, 
by ją  zrównać, nie bacząc jednak na to, że po załat­
w ieniu tej czynności cała form a jest zniszczona. Po­
chodzi to stąd, że pukadło, chociaż niby równe, -wy­
kazuje jednak, że mięsne części drzewa są zniszczone, 
a  włókno jego tworzy w ystającą tw ardą powierzch­
nię, która, osobliwie wtenczas, gdy pukadło nie jest 
obłożone papierem , niszczy całą formę, linje odpry- 
skują, ostrość i wyrazistość obrazu bezpowrotnie zni­
szczona. Formę tak ą  należy zrównać tylko ręką, na­
tu ra ln ie  nie upierścieniow aną, a  uderzenia n ią wyka­
żą nafn, czy wszystka przy form ie jest w należytym  
porządku.

Pierw szą odbitkę należy zrobić z jak  najw iększą 
ostrożnością i raz po> raz podłożyć pod nią tyle a rk u ­
szy, dopóty się nie osiągnie należytego w yrównania 
obrazu płyt. I w tym  razie grzeszy się bardzo wiele, 
ponieważ już jedna za silnie podłożona odbitka może 
doprowadzić do całkowitego zniszczenia formy, i — 
m aszyn ista  nie u przytomni sobie, że on, a nie stereo- 
typer zawinił, że płyty są potem niezdatne. Co w ten 
sposób' raz zniszczono, nie da się już osiągnąć zapo­
ro o cą przyrządu lub innych m anipulacyj.

Przystępujem y następnie do w yrów nania p ł y t ,  
poniew aż m iejsca w głębi 2 do 3 mm nie dadzą się na 
cylindrowym  przyrządzie przez wycinanie lub nakle­
janie wypełnić. W ycinać lub podkładać m ożna tylko 
w i ę k s z e  płaszczyzny, ponieważ płyta o grubości 
cicera przy wycinaniu m ałych przestrzeni nie wygi­
nałaby się.

Po załatw ieniu św iatła i cieni wedle pierwszej 
odb itk i i ' um ieszczeniu przyrządu pod płytę, należy 
ją  umieścić z powrotem  na podkładkę, bacząc na to, 
by należycie była u ję ta  fasetam i. N astępną odbitkę 
należy sum iennie obejrzeć i zbadać działanie dolne­
go przyrządu. Gdyby rezu lta t nie był jeszcze zado­
w alający, nie dajm y się powodować tern, że wszelkie 
dalsze przyrządzenie załatw im y na cylindrze; mści 
się to później, gdyż im  więcej nalepiam y na przy­
rządzie cylindrowym, tym gorszy jest wynik pracy. 
Przy drugim  przyrządzie pod‘ płytą wycinamy jeszcze

*) Klopfholz.

raz w i ę k s z e  płaszczyzny, za ostro występujące, a 
słabe podlepiam y papierem  afiszowym.

Przy fo rujach r a c h u n  k o w y c  h bardzo często 
błędnie postępujemy, podlepiając zarazem linje tłuste 
lub półtłuste pod płytą; jest to przewrotnie, gdy* 
przez przyrząd pod płytą chcemy wyrównanie tejże, 
nie uw zględniając przytem  pewnych detali. Przy na­
stępnej odbitce uwidocznia się zadowalający rezulta t 
drugiego przyrządu pod płytą. Kto raz  spróbował 
-ten sposób przyrządzenia, nigdy już od niego nie od- 

■ stąpi.
Przystępujem y następnie do załatw ienia stanu, 

rejestru  i zbadania, czy form a stoi w prostym  kącie. 
Chcąc sobie pracę przy ustalen iu  re jestru  ułatwić, 
w inniśm y na wstępie już przy zaklinianiu umieścić 
ze w szystkich stron poszczególnych kolum n kilka 
pasków kartonu. Tu powinniśmy być bardzo uważ­
ni, ponieważ płyty nie są wszystkie równe, z tego po­
wodu winny one być już w stereotypji wedle następ­
stw a odlewu num erowane, to jest, dla jednej formy 
od 1 do 16.

Pierw sza odbitka, zrobiona dla załatw ienia przy­
rządu, w inna być wyrazista o tyle, by na odwrotnej 
strom e się uwidoczniła. Arkusz przeznaczony do 
przyrządu winien być nie za gruby (nie czasem z 20 
kilowego papieru), gdyż jeżeli z niego wycinam y sil- 
niejsze_partje, okazać się może, że wycięcia te następ­
nie znowu podlepić będziemy musieli.

Arkusz przyrządowy nakreślam y wedle tłoku, k ła­
dąc na górną powierzchnię jego kalkę czyli papier 
kopijny, by uwidocznić to, co się z e  s p o d u  n a ­
znaczyło, a  więc wszelkie nakreślenia z dołu widzi­
m y następnie na górnej stronie arkusza. Ponieważ 
nie wszystkie drukarn ie  dysponują dobrym  i rów ­
nym  m aterjałem , to jest, że linje są słabsze lub mo­
cniejsze, zdarza się więc, -że niektóre m iejsca we for­
mie uw ydatn iają  się. szerzej i silniej; te na wstępie 
wycinamy, a  -dalszy przyrząd załatw iam y z dołu pa­
pierem  afiszowym lufy bibułowym. Jeżeli tłuste  linje 
nie będą m iały jeszcze odpowiedniego tłoku lub kry­
cia, nie powinno to nas powodować do podlepiania 
ich z góry papierem  afiszowym lub nakładow ym ; by­
łoby to błędne, gdyż w teń sposób zniszczylibyśmy 
-formę, t. j. linje cienkie, dotykające tłustych, rozpła­
szczyłyby się. -Chcąc więc osiągnąć należyty tłok  li- 
n ij tłustych, wycinam y linje cienkie, p-o-zostawiając 
z nich m ałe części przy obu stron-ach, 1 i ni j tłustych, o 
-ile potrzeba.

W zm iankow aliśm y - już wzwyż, że pod arkusz 
przyrządowy należy podłożyć z góry kalkę, by się 
uwidoczniało to, cośmy ze s-pod-u nakreślili, u łatw ia  
to nam  następnie pracę w ycinania linij cienkich w 
m iarę potrzeby.

Drugi arkusz przyrządzony załatw iam y w ten 
sam  sposób zapom-o-cą kalki, jak  pierwszy, wycinając 
wszystkie silne i rozszerzone -części obrazu. W ten 
sposób osiągnąć m ożna nakłady do 100 000 arkuszy, 
przy zachow aniu należytego obrazu formy.

-Przy form ach l i n j o w y  c h, jak np. szkolnych 
linja-tur, k ra tek  rachunkow ych, przy załatw ianiu 
przyrządu więcej stosować się w inniśm y do obrazu; 
tu  ni-etylko wycinamy, ale i w yskrobujem y niektóre 
części li-nij, a osiągniemy przez to wielkie nakłady, 
przy lin ja tu rach  do 150 000, a  przy k ratkach  rachun­
kowych aż do 400 000 nakładu.

Zw racam y jeszcze uwagę na t-o, że płyty m uszą 
.być koniecznie num erowane i to wedle następstw a 
odlewu, ponieważ pierwsza płyta nie będzie nigdy
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rów na czwartej lub dalszej. A Więc pierwsza m usi 
mieć we formie jako przeciwną. — drugą, trzecia — 
czwartą, 31-sza — 32-gą i t. d., w ten sposób otrzym a­
m y należyty rejestr.

Chcąc więc z płyt osiągnąć tak  wysokie nakłady, 
zważać w inniśm y w pierwszym rzędzie na to, by p ra ­
ca załatw iona przy formie zrów nała się niejako z tą 
przy przyrządzie, na cylindrze. Jeden arkusz mniej 
lub więcej nalepiony albo podłożony daje-w  rezulta­
cie brudzenie lub zamazywanie linij, co się przede- 
wszystkiem uwidocznia na brzegach tychże. Pocho­
dzi to po części z tego, że przyrząd na cylindrze jest 
za silny, to też więcej uwagi poświęcić w inniśm y 
przyrządzeniu ze spodu płyt.

W końcu zaznaczamy jeszcze, że przy norm alnym  
stanie wałków spostrzeżemy natychm iast po. pierw ­
szej odbitce, że płyty same nie są należycie wyrów­
nane. Jeżeli niektóre z nich są za silnie podłożone, 
daje to wygląd, jakoby w ałki m iały za niski stan, 
gdyż płyty zabarw iają się a>ż do głębi. Radzić sobie 
możemy natenczas tylko w ten sposób, że przednie 
wałki cokolwiek podwyższymy, a  ten, bliższy cylin­
dra, uregulujem y o tyle, by dla wyrów nania farby na 
formie zupełnie lekko ją  dotykał. 3.'oraj.

Z chwili bieżącej

Przetarg maszyn graficznych. Pocztowa Kasa 
Oszczędności ogłosiła przetarg ofertowy na sprzedaż 
następujących m aszyn-drukarskich: 2 pedałówki (ty- 
glówki) firm y Berent — W arszawa, rozm iaru  w r a ­
m ach 25,5X36,5 ctm.; pedałówki firm y Berent — 
W arszawa, rozm iaru  w ram ie 16><24 ctm.; bostonki 
ręcznej firm y Paul Muller — Lipsk, rozm iaru  w ra ­
mie 29X41 ctm.; m aszyny autom atycznej do- druku 
kopert firm y Zim m erm ann — B etrlin; gilotyny ręcz­
nej firm y Dietz & Listing, w ym iaru 60 ctm.; perfo- 
rówki firm y Herm an Kasig - W iedeń, rozm iaru  68 
centymetrów.

W ymienione m aszyny m ożna oglądać codziennie 
z wyjątkiem  świąt w  drukarn i P. K. O., ul. Bugaj 
nr. 5, od godz. 9 do 16. — Zalakowane koperty z wy­
m ienieniem  ofiarowanej ceny przyjm uje wydział ad­
m inistracyjny P. K* O. przy ulicy Jasnej nr. 9, do 5 
kw ietnia 1928 roku.

Polska a wystawa prasowa w Kolonji. Z polece­
nia m inisterstw a spraw  zagranicznych w W arszawie 
bawił w Kolonji prezes wydziału organizacyjnego po­
kazu polskiego n a  wystawie w Kolonji, profesior szko­
ły dziennikarskiej w W arszawie S tan isław  Jurkow ­
ski, który z dyrekcją m iędzynarodowej wystawy p ra ­
sowej omówił wszystkie szczegóły dotyczące działu 
polskiego na wystawie wspomnianej. ,

P ism a niem ieckie, inspirow ane oczywiście przez 
dyrekcję międzynarodowej wystawy prasowej w K|> 
lonji, głoszą przy tej okazji, że dział polski ujaw ni 
historyczny rozwój i stan  współczesny wydawnictw 
polskich, stanowisko prasy polskiej wobec sztuk pięk­
nych^ grafiki i- techniki -i t. p. Dalej wskazuje prasa 
niem iecka na to, że Polska wyznaczy niebawem spe­
cjalnego kom isarza rządowegioi, który  kierować będzie 
urządzeniem  pokazu polskiego w Kolonji.

.  Popieranie wystaw i targów w Niemczech. W y­
dział budżetowy parlam entu  niemieckiego uchwalił 
e tat dodatkowy za rok 1927, w którym  podwyższono 
pozycję na popieranie targów i wystaw z 800 000 na

W ażne dla naszych Szanownych  
Inserentów!

NA MIĘDZYNARODOWY 
TARG POZNAŃSKI 

29. IV. -  6. V.
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  nakładzie znacznie wzm ożonym

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C ena o g ło s z e ń  w y n o s i o b e c n ie :
Vń strona 80 zł, % strony 40 zł,
1/i strony 20 zł, 1/8 strony 10 zł,
Vi6 stronv 5 zł, 1/82 strony 2,50 zł,
Na str. II, III i IV okładki 50% drożej

Chcąc numer targowy wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. ly  kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia

ii ■

120 000 ■ m arek z tern zastrzeżeniem, że z tej- sumy 
przypadnie 800 000 m arek na cele Targów w Lipsku.

Najcięższa książka. Czasopismo „Chroniąue des 
Gens de lettres" donosi, że za najcięższe co do wagi 

» dzieło na całej kuli ziemskiej uchodzi dzieło zatytu­
łowanie „Parga“, a zawierające h istorją Itaki. Dzie­
ło to ogłosił swego czasu arcyksiąże Salvator Habs­
burg. Dzieło, oprawne w' szare ptótno, zaw iera 475 
stronic długości 50, a  szerokości 37 centymetrów. Ilu­
stracje dzieła są kolorowe, również znajdują się w 
dziele wspom nianym  rysunki specjalne i akw arale, 
ujaw niające starożytne pom niki, krajobrazy i osobi­
stości.

Dzieło to waży 48 kg., a  więc blisko centnar. Na­
kład tego dzieła wynosił 100, egzemplarzy, drukow a­
nych w językach niem ieckim, włoskim i greckim  na 
papierze luksusowym. Cena nakładu  wynosiła 300 
tys. koron przedwojennych. Najcięższa ta książka 
przeznaczona była jako podarek dla głów ukorono­
wanych.

Najstarsze druki w Anglji. Pomiędzy m aku la­
tu rą  firm y „Record Office" w Londynie odkryto nie­
dawno mały, nieznaczny zwój pergaminowy, wielce 
przez myszy uszkodzony. Po zbadaniu treści zwoju
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pergam inowego przez rzeczoznawców wykazało się, 
że zwój pergam inow y przedstaw ia dokum ent o udzie­
leniu odpustu, k tóry  Cąxton, pierwszy drukarz w 
Anglji, d rukow ał w swej oficynie w etstm insterskiej 
.na polecenie przeora k lasztoru  w Abingdon. Druki 
odpustowe były po w pisaniu nazw iska wręczane od­
nośnym  osobom, które odpustu uzyskały. Znalezio­
ny druk, o którym  mowa, pochodzi z roku  1476, gdy 
-dotychczas jako najstarszy  druk  Caxtona uważano 
podręcznik filozoficzny z roku  1477, który znajduje 
się przechowany w M anchestrze.

Nowoodkryty, najstarszy  odtąd druk  Caxtona, 
zawdzięczać należy jako odkrywcy pewnem u anty- 
kw arjuszow i w Londynie, k tó ry  zrazu sądził, że od­
nalazł dokum ent rękopiśm ienny. Dopiero po zbada­
niu zwoju przez rzeczoznawców i porów naniu z in ­
nym i starożytnym i drukam i stwierdzono, że m a  się 
do czynienia z drukiem  -Gaxtona, dokonanym  przy 
pomocy ruchom ej czcionki. W roku  1475 odbyła się 
w Rzymie uroczystość jubileuszowa, a  pielgrzymom 
angielskim , przybyłym na  uroczystość roku  świętego 
udzielono icdpustu. Ażeby i tym, którzy nie -mogli 
przybyć na uroczystości rzym skie udzielić łaski od­
pustu, uzyskał przeor k lasz to ru  w Abingdon zezwo­
lenie na wydrukow anie k a r t  odpustowych, do któ­
rych  wpisywano poszczególne nazw iska dostępują­
cych -odjpustu. Przeor z Abingdon polecił w ydruko­
wanie k a rt odpustowych następnie- C.axtcnowi.

Tekst znalezionego dokum entu odpustowego po­
siada wartość ■historyczną; składa się z 360 słów i wy­
p isany  jest .na nazwisko obywatela (Henryka Lanley 
i  jego iżo-ny Katarzyny, zamieszkałych w Londynie, 
którym  udziela się odpustu  za wyposażenie floty na 
bój z Turkam i.

Wystawa pamiątek po poecie Asnyku w Warsza­
wie zostanie o tw artą  w końcu kw ietnia lub na po­
czątku m aja r. b. Centralnym  eksponatem  będzie ta ­
blica pam iątkow a, k tó ra  w dniu 2 sierpnia r. b. wm u­
row aną zostanie :na  uczczenie poety w schronisku h a ­
li Gąsienicowej. Komitetowi organizującem u w ysta­
wę udali© się zgromadzić wiele cennych pam iątek po 
Asnyku, jakoto: przekłady poezji Asnyka, wszystkie 
w ydania jego dzieł, korespondencję osobistą, liczne 
rękopisy, portrety , foto g raf je i przedm ioty stanow ią­
ce kiedyś jego własność iJt. p.

■Wystawa zapowiada się doskonale. Komitet or­
ganizujący wystawę na uczczenie -pamięci o poecie, 
pragnąc ją  urządzić poważną i obfitą, zwrócił się pu­
blicznie do w szystkich osób i instytucyj, posiadają­
cych pam iątk i dotyczące -życia i pracy Asnyka, z -go­
rącą  prośbą o wypożyczenie ich. — -Siedziba kom itetu 
znajduje się w W arszawie, ul. M arszałkow ska nr. 17, 
m. 9.

Pomnik Stefana Żeromskiego. Pod pro tek tora­
tem prezydenta Rzeczypospolitej zawiązał się w W ar­
szawie kom itet budowy pom nika Stefana Żerom skie­
go. Członkami kom itetu  'są: Kaden-Bandrowski, rzeź­
biarz Zygm unt Kuliński, (Stefan Krzyw-oszewski, Jan  
Lechoń, Jan  Lorentowicz, a rty sta  grafik W ładysław  
Skoczylas, poeta Leopold Staff, Andrzej Strug, dy- 
rek to r departam entu  w m inisterstw ie oświaty Mie­
czysław Szewer -i Tadeusz Tomaszewski.

Pierwsza polska mapa morska. Z d ruku  wyszła 
co dopiero pierwsza polska m apa m orska, opracowa­
na w  wydziale hydrograficznym  kierow nictw a pol­
skiej m arynark i wojennej. Mapa lobejmuje część pol­
skiego wybrzeża oraz wody przylegające.

Starożytne druki katolickie w języku japońskim.
W ostatnim  czasie, jak  p rasa  zagraniczna donosi, 
ujaw nia się w Japonji niebywałe wprost zaintereso­
wanie starem i księgam i katolickiem i, pam iątkam i 
z epoki prześladow ania chrześcijan w Japonji. Nie­
dawno tem u znaleziono u pewnej rodziny japońskiej 
egzemplarz bardzo rzadkiego dzieła „Contemp-tus 
rnundi", którego pochodzenie sięga XVI wieku, w 
którym  zaczęto krzewić w 'Jap-onji religję katolicką. 
Pewien an tykw arjusz z Tokio zapłacił za nie 1 500 
funtów  szterlingów. —• Za jakąś cenę fantastyczną 
nabył uiczony japoński, dr. Ito Choze z Korę, rzadką 
książkę z 16 czy 17 wieku p. t. „Doctrina christiania" 
ód księgarza Mogasa w Londynie. Dr. Ito Chozo zna­
lazł tytuł tej książka w  katalogu i natychmda-st wy­
słał depeszę w celu nabycia jej. Książkę tę chciał 
nabyć były -król -portugalski, a to li Japończyk ofiaro­
wał większą sumę i dzieło nabył.

Profesor cesarskiego uniw ersytetu w Kaoto, dr. 
Skim ura, powaga w dziedzinie historji chrystjaniz- 
m u w Japonji, zaczął wydawać drukiem  stare dzieła 
katolickie w języku japońskim . Zbiór tych dzieł skła­
dać się będzie z 33 książek, pomiędzy niem i znajdo­
wać się również będą ‘stare pism a japońskie, skiero­
wane przeciwko kościołowi katolickiem u.

Skarga wytoczona drukarni państwowej w Niem­
czech za przywłaszczenie sobie cudzego wynalazku.
Niemałe zaciekawienie w sfei*ach fachowych w Niem­
czech wywołała skarga  wytoczona d rukarn i rzeszy 
niem ieckiej (Reichsdruckerei), k tórą rozpatruje lizba 
cywilna sądu ziemskiego w  Berlinie. Skargę wyto­
czyła niejaka® iLampelowa, właścicielka paten tu  na 
sposób d rukow ania  banknotów, których podrabiać 
nie można.

■Skarżąca niem iecki skarb państw owy o odszko­
dowanie za nadużycie jej patentów  Lamplowa poda­
ła jako poniesioną s tra tę  -miiljon m arek niemieckich. 
Na przeprowadzenie skargi udzielono jej a testu  ubó­
stwa.

D rukarn ia  rzeszy niemieckiej wniosła była do 
urzędu patentowego rzeszy niem ieckiej skargę o 
uchylenie Lampelo-wej patentów, atoli wniosek jej 
został przez wszystkie instancje odpalony. W yrok 
w skardze Lampelowej, jak z Berlina donoszą, wy­
dany zostanie w końcu m arca r. b.

Z życia organizacyjnego

O czem  m ówią kierownicy drukarń.
Na ostatniem  zebraniu zrzeszenia kierowników 

zakł. graficznych na Polskę zach. wygłosił p. Brencz z 
Poznania farelce ianteresujący wykład na  tem at: „Co 
kierow nik d rukarn i winien wiedzieć o litografj-i i  jej 
kalkulacji". W ykład p/oparty pokazem różnych prac 
litograficznych obok ogólnego zainteresow ania -wywo­
ła ł rzeczową, -informacyjną dyskusję, uzupełniającą 
wywody prelegenta.

Na zebraniu omówiono też przyszły program  za­
dań  stowarzyszenia; plan referatów  na  rok  bieżący - 
po opracowaniu ziastanie -ogłoszony. W roku  bieżą­
cym urządzony zostanie dla członków kurs w przed-, 
miocie kalkulacji i  adm inistracji, obejm ujący wszy­
stko to, co wchodzi w zakres kierownictwa zakładów 
graficznych. _____
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Z S tow arzyszen ia  
P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  

w  P oznaniu .
W poniedziałek, dnia 19 m arca r. b. wieczorem 

o godzinie 7,30 odbyło się w lokalu „Boulevard“ w 
Poznaniu nadzwyczajne zebranie Stowarzyszenia 
Polskich Kupców Papierniczych w celu omówienia 
cennika ogółpo-krajowego, k tóry  obowiązywałby w 
detalicznej sprzedaży wszystkich kupców papierni­
czych na terenie całej Polski,

Z projektem  takim  wystąpił Związek Kupców 
Papierniczych w W arszawie, zwracając się do Stowa­
rzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Pozna­
niu o poparcie tego zamierzenia, dążącego ido ujedno­
licenia handlu  detalicznego w całej Polsce, doi usta,-' 
ienia pewnych norm, któreby wykluczały niew łaści­
wą, zgubną dla wielu placówek konkurencję. Zwią­
zek kupców papierniczych w W arszawie spodziewa 
się, że w porozum ieniu z w rachubę przychodzącymi 
fabrykantam i ;i hurtow nikam i artykułów  sprzedawa­
nych po składach papieru  i przyborów do pisania 
zdoła nietylko ograniczyć, lecz wprost wykluczyć nie­
właściwą konkurencję i tern samem  zaprowadzić pe­
wien ład w handlu  wspomnianym.

Myśl ta  zasadniczo przypadła licznie jak  rzadko 
kiedy zebranym członkom stowarzyszenia w Pozna­
niu do gustu. P rojekt cennika ogólno-krajowego, na­
desłany przez związek kupców papierniczych w W ar­
szawie został na zebraniu pozycja po pozycji rozpa­
trzony. Poczyniono pewne, niewielkie zresztą, zmia­
ny w projekcie wspom nianym , również włączono ce­
ny weflług firm  pp. Kręglewskiego, „Herolda" i p. 
Goździejewskiego, których projekt warszaw ski nie 
wymienia.

Omówienia i przedstaw ienia cennika dokonał p. 
St, Grzebiliszewslci, kierow nik firm y ,Sp. Akc. „Nasz 
Sklep — U ranja" oddział w Poznaniu, k tóry  razem  
z członkami zarządu przeprowadzi dalszą korespon­
dencję z Związkiem Kupców Papierniczych w W ar­
szawie i wynik układów przedstawi n a  następnem , 
walnem zgrom adzeniu członków Stowarzyszenia Pol­
skich Kupców Papierniczych w Poznaniu, które się 
odbędzie w' przyszłym m iesiącu.

Pod koniec zebrania omówiono sposoby nad 
przeprowadzeniem egzekutywy wspomnianego cen­
nika, które zebranych wielce zainteresowały, tak  da­
lece, że sprawę .tę postanowiono na przyszłem wal­
nem zgrom adzeniu szczegółowo omówić.

'Na tem bieg obrad się wyczerpał ,i przewodni­
czący, p. W. Jarosz, zebranie solwował.

G enjusz rek la m y  w  A m eryce .
W tych dniach zm arł w Nowym Jorku  znany w 

Ameryce pioiwszechnie właściciel trzech olbrzymich 
domów towarowych Rodman W ana inaker, syn zało­
życiela firm y John W anam akera, zwanego swego 
czasu am erykańskim ; genjuszem  na poilu reklam y, 
który  z pracy swych rąk  i pomysłowości handlowej 
z biegiem lat dorobił się olbrzymiego m ajątku.

W anam akerowie, ta k  ojciec jak  syn, w yw ierali 
niem ały wpływ na rozwój handlow y w Europie; bo­
daj na żadnem  Innem polu nowoczesnego hand lu  Eu­
ropejczycy tyle nie przejęli metod od Am erykan, 
jak  w łaśnie w dziedzinie rozwoju i rozbudowy do­
mów towarowych, przyczem wzory W amamakerów 
służyły im doskonałym  przykładem . W S tanach  Zje- 
druoiczonych Am eryki Północnej istn ieją  największe 
domy towarowe n a  całej kuli ziemskiej. W śród 
przedsiębiorców, którzy przykładnie przyczynili się 
do pow stania olbrzym ich domów towarowych, wy­
sunął się na pierwsze miejsce John W anam aker, k tó ­
rego domy towarowe we Filadelf ji i Nowym Jorku  — 
istotne drapacze chm ur w całem tego słowa zna­
czeniu — wzbudzają po dzień dzisiejszy powszechny 
podziw. Dom towarowy W anam akera, liczący 16 
pięter, jest najwyższym w całym Nowym Jorku. Ka­
żde piętro obejmuje 150 000 m etrów  kw adratow ych 
przestrzeni. W ewnętrzne obicie tego dom u tow aro­
wego wykonane jest z drzewa mahoniowego. W dru ­
giej, starszej budowli rzeczonej firm y sprzedaje -s:ię 
obok towarów m anufaktury jnych  i różnych przed­
miotów dla dam, także klejnoty, książki i przedm ioty 
artystyczne, gdy w później zbudowanym  domu towa­
rowym wyłożone są na sprzedaż tow ary wszelkich 
innych branż. Przedsiębiorstwo posiada olbrzym ią 
wartość;- już wartość sam ych budynków  oceniono na 
około 120 m iljonów  złotych. W  należących się firmie 
trzech dolinach 'towarowych, położonych w Nowym 
Jorku i Filadelf ji, obroty dzienne sięgają sum y 1% 
m iljona dolarów. To są sumy, które w stosunku do 
Europy wprost fantastycznem i wydawać się m uszą. 
Największy dom  towarow y w S tanach Zjednoczonych 
w Ameryce Północnej jednakże nie istnieje w Nowym 
Jorku, lecz w Chicago i należy się firm ie M arshall 
Field &. Co; firm a ta  zatrudnia około 10 000 osób per­
sonelu, a  jej roczny obrót towarowy wynosi conaj- 
mniej 150 m iljonów dolarów, czyli przeszło m iljard  
i trzysta m iljonów  złotych!

Zdum iewającem  jest wprost, że te olbrzymie 
przedsiębiorstwa handlow e rozwinęły się w przecięt­
nie krótkim  okresie czasu i z m ałych początków do 
takich rozmiarów. W anam akerow e domy towarowe 
zawdzięczają swój rozkw it inicjatyw ie założyciela 
firmy, John W anam akera, urodzonego w 1838 roku, 
który utworzył swe przedsiębiorstwo niem al z nicze­
go. Ojciec jego posiadał m ałą cegielnię, k tóra wyży­
wić m iała bardzo liczną rodzinę. John W anam aker, 
najstarszy wśród siedm iorga rodzeństwa, pomimo 
swego uzdolnienia] nie mógł sobie przyswoić przecię­
tnego nawet wykształcenia, gdyż m usiał od lat na j­
wcześniejszych pracować w cegielni swego ojca jako 
zwykły robotnik. L at 13 zaledwie licząc, m usiał uk ła­
dać cegłę na taczki odwożone przez silniejszych ro­
botników. Później udało m u  się-byt swój polepszyć 
w stępując jako subjekt do składu m anufaktury. No­
we stanowisko było szczęściem dla niego; szef firm y 
był uzdolnionym kupcem  i dbał o wyszkolenie facho­
we swego personelu bardzo starannie. Płacił też per­
sonelowi niezłe m yta, tak  że John W anam aker licząc 
lat 21, zdołał sobie uciułać 2000 dolarów, oczywiście 
bardzo skrom nie żyjąc i ciułając grosz do grosza.
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Posiadając 2000 dolarów gotówki John W anam a- 
ker się usam odzielnił. Sum a ta  była podstaw ą jego 
przyszłego bogactwa. Gdyby jednakże ten młody, sa­
modzielny kupiec naśladow ał tylko ówczesnych kup­
ców, to zapewnie nigdy by nie został właścicielem 
największego, dom u towarowego w Nowym Jorku. 
Atoli John .W anam aker m iał Swe własne, oryginalne 
pomysły. On jest w ynalazcą idei „Service“, „służby 
wobec klienta", k tó rą  później Henryk Ford w swem 
dziele „Moje życie" także w Europie upowszechnił. 
W interesie W anam akera personel stosować się m u­
siał do życzeń klienteli. W anam aker m iał jeszcze 
jeden, oryginalny :na owe czasy pomysł: jak  tylko
zdobył większy kapita ł gotówkowy, tak  z tą  chwilą 
rozpoczął podbój inseratow y w tak ich  rozm iarach, ja ­
kiego wówczas nie znano. On był pierwszym, który 
inserował zasadniczo tylko na całej stronicy gazety 
i nie wzdrygał się przed kosztam i, k tóre o wiele więk­
szym ówczesnym firm om  wydawały się niemożliwe 
do zniesienia. Atoli tak i in sera t całostronicowy, któ­
rego- tekst W anam aker zawsze sam pisał, wyglądał 
zupełnie inaczej, odm iennie od ogłoszeń ówczesnych 
pojaw iających się na łam ach gazet am erykańskich. 
Nasamprzód inserat W anam akera odróżniał się od 
inseratów  innych handlowców już sam ą treścią; W a­
nam aker nigdy nie przesadzał w inseracie, nigdy nie 
tw ierdził czegoś, czegoby nie był w stanie udowodnić. 
„Klientelę należy uczciwie obsłużyć, ażeby stale przy­
chodziła i tylko u m nie kupyw ała" —- było jedną z 
jego zasad. Gdy zaczął układać tekst ogłoszenia do 
gazety, wówczas nie nam yślał się wcale nad sposo­
bem otum anienia i zwabienia złu dnem i słowy czytel­
ników gazety do swego Interesu, lecz przeciwnie za­
stanaw iał się nad tern, o czem wiedzieć chce nabyw­
ca przed przybyciem do interesu. Dzisiaj nietyłko 
w Ameryce, lecz i w wielu k ra jach  europejskich za­
prowadził się zwyczaj, iże po gazetach umieszcza się 
ryciny towarów polecanych na  sprzedaż, z opisem 
tow arów  i podaw aniem  ceny ich, tak  że czytający 
ogłoszenie m a wyobrażenie o zalecanym  towarze. Jed­
nym z tych przedsiębiorców handlowych, k tórzy w 
Ameryce posunęli in se ra t gazetowy n a  wyżynę wspo­
m nianą, a  k tórem u też ogłaszanie towarów w gaze­
tach niespodziewane zyski przyniosło, był John W a­
nam aker.

Człowiek ten posiadał niew yczerpaną energję, 
zdrowie i siły do pracy, on, którego w jego 22 roku  
życia lekarze opuścili, uznawszy go jako/ „nieuleczal­
nego" zasłabłego na gruźlicę, a  który pomimo to do­
czekał się sędziwego wieku, zm arłszy 12 grudnia 1922 
po przeżyciu 84 lat. Jego spadkobierca, teraz zm arły 
właściciel domów towarowych w Nowym Jorku i Fi- 
ladelfji, Rodm an W anam aker, odziedziczył in teres 
zaprowadzony, który  nadal prowadził, i to z powo­
dzeniem, w m yśl intencji swego ojca. Już protopla­
sta firm y wiedział o tern, że klienteli przybywającej 
do in teresu  należy poczynić różne udogodnienia. Po­
nieważ farm erzy oraz m ieszkańcy okolicznych kolo- 
njl ;i m iasteczek do m iasta  wielkiego przybywać mo­
gli tylko na pobyt nieledwie dwudniowy 1 z tego po­
wodu wszystkie swoje spraw unki załatw ić chcieli w 
jaknajkrótszym  czasie, przeto wpadł na pomysł, aże­
by w swym interesie możliwie wiele różnolitych to­
warów nagrom adzić, ażeby zamiejscowej klienteli 
spieszny zakup towarów umożliwić tak  dalece, ażeby 
za poszczególnemu spraw unkam i z żm udą czasu nie 
potrzebowali latać po calem mieście. Ten pomysł 
stał się zaczątkiem  przyszłego olbrzymiego domu to ­

warowego, w którym  klient nabyć mógł wszystko, co 
potrzebował. Pierwszy dom towarowy stanął w roku 
1876 we Filadelfji, a  w rokiu 1896 zbudował John W a­
nam aker /olbrzymi pałac towarowy w Nowym Jorku.

W międzyczasie zaczęto' w am erykańskich do­
m ach towarowych stosować nowe udogodnienia dla 
swej klienteli. , W naszych czasach urządza się w 
nich także miejsce zabaw dla dzieci, w którem  m atki 
swe dzieci pozostawić mogą bezpiecznie pod staranną 
opieką specjalnego personelu dopóty, dopóki po za­
łatw ieniu zakupów po swe m aleństw a się nie zgłoszą. 
Istn ieją  też w am erykańskich dumach towarowych 
sale rozrywek dla klienteli, w których można grać w 
szachy, domino lub inne gry przy m ałych stolikach, 
a  gdy się nie m a partnera, wówczas skinąć potrzeba 
tylko na personel, a  natychm iast ktoś ząsiędzie do 
pa rtji szachów . . .

Jak  olbrzymim jest m ajątek  po zm arłym  Rod- 
m anie W anam akerze dowodzą ostatnie wiadomości 
gazet w W aszyngtonie, głoszące, że władze am ery­
kańskie wyznaczyły spadkobiercom tegoż 15 miljo­
nów dolarów podatku  spadkowego, czyli przeszło, 
130 m iljonów złotych. Pozostały po W anam akerze 
m ajątek  oceniono na 80 miljonów dolarów. Podatek 
spadkowy w Stanach Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej wynosi od m ają tku  przenoszącego 10 m iljo­
nów dolarów — 10 proc.

| Z f i b t e l i s t y k i ^ ^ ^ ^
Międzynarodowa wystawa znaczków pocztowych 

w Lipsku. Z Niemiec nadchodzą wieści, że m iasto 
Lipslc przygotowuje m iędzynarodową wystawę znacz­
ków pocztowych, której otwarcie nastąpić ma w 1929 
roku. Na latosim  kongresie międzynarodowym fila­
telistów w W iedniu • zam ierza się zaprosić przyby­
łych filatelistów  do Lipska w roku 1929, proponując 
urządzenie w tern mieście m ię d z y n a ro d o w e j kon­
gresu filatelistów  i międzynarodowej w ystaw j^ ila te - 
li stycznej.

Na razie wydano odezwę skierow aną do wszyst­
kich znanych filatelistów  i stowarzyszeń m iędzyna­
rodowych filatelistów, ażeby do 31 m arca 1928 r. ze­
chcieli się oświadczyć, czy są gotowi brać udział w 
projektowanej międzynarodowej wystawie filateli­
stycznej w Lipsku. Z nadesłanych odpowiedzi wzglę­
dnie zgłoszeń organizujący się kom itet wystawy 
wspom nianej zyskałby pogląd czy i w jakich rozm ia­
rach  rzeczoną wystawę w Lipsku urządzić by można.

N adsyłanie zgłoszeń przyjm uje i przeprowadza 
w stępną korespondencję filatelista Fritz Seifert 
w Lipsku, C. 1. ulica D resdenerstr. nr. 79.

Nowe znaczki pocztowe we Francji. Francja, i to 
z konieczności, jest bodaj jednem z państw  najbar­
dziej od 1926 roku  obfitującem  w nowe znaczki pocz­
towe. W ydawanie coraz to innych, nowych znacz­
ków pocztowych stało się kcniecznem z powodu sta­
łej zm iany w aluty w tym  kraju . Świeżo w ydała 
francuska poczta państw owa dwa nowe znaczki do- 
płatne o dotychczasowym rysunku  (który zresztą 
ukazał się po raz  pierwszy w 1882 roku) 2-frankowy 
koloru ceglastego i 3-frankowy koloru bladocegla- 
stego.

Nowe pocztówki w Polsce. Z W arszawy donoszą, 
że m inisterstw o poczty i telegrafów wyda niebawem 
nowe pocztowe karty  korespondencyjne z nadruko­
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wanym znaczkiem 15-gno'szowym, ujaw niającym  po­
dobiznę H enryka Sienkiewicza.

„Choroby11 znaczków pocztowych. Znany za g ra­
nicą filatelista J. A. Bossard wym ienia w ogłoszonej 
rozprawie następujące „choroby" znaczków poczto­
wych: gruźlica, żółtaczka, rup tu ra , liche ząbkowanie, 
opalenizna, błędnica i wodowstręt. Jak  widać, to re ­
jes tr chorób znaczków pocztowych jest dosyć obfity. 
Leczeniem schorzałych znaczków pocztowych, m ia­
nowicie starych  i nadpsutych trudn ią  się m niej lub 
więcej uzdolnieni partacze i fałszerze, czyli w calem 
tego słowa znaczeniu znachorzy filatelistyczni, k tó­
rzy schorzałe i okaleczałe znaczki pocztowe prepa­
ru ją  względnie odświeżają, ażeby nabywców łudziły 
zdrowotnością. Jeżeli atoli znaczki takie zbadamy 
w świetle analitycznem  lam py kwarcowej, wówczas 
bez wielkiego trudu  stwierdzić można wszystkie błę­
dy i okaleczenia wspom nianych znaczków; w świe­
tle  u 1 traficie to wem jaskraw ię 'uw ydatniają się 
wszelkie popraw ki i  zesztukow ania podartych znacz-, 
ków, również ich nieścisłość kolorystyczną.

Dla poszczególnych, zwyż wym ienionych chorób 
znaczków pocztowych w ym ieniam y następujące przy­
kłady: gruźlicę czy uw iąd starczy stwierdzono u 
pierwszych znaczków pocztowych wydanych w Bra- 
zylji w 1843 roku. Znaczki te drukowane były na p a ­
pierze wyrobionym z łyka ryżowego, a  pap ier ten z 
biegiem czasu staje się ofiarą drobnoustro jów /paso­
żytów, które masę papierową z biegiem czasu .zamie­
n iają  w próchnicę papierową. Desinfekcja słabym 
rozczynem form alinowym  zdoła te  znaczki uratow ać 
przed zniszczeniem. — Chore na błędnicę znaczki są 
xe, które z biegiem lat wybladły, gdyż farba, k tórą 
do d ruku ich użyto, nie by ła  odporną na działalność 
św iatła, szczególnie promieni słonecznych. Szczegól­
nie znaczki o fioletowym kolorze łatw p^ulegają wy­
blaknięciu. T aką nieodporną wobec działań  prom ie­
n i św iatła farbą były drukowane w roku  1896 belgij­
sk ie  znaczki wystawowe, których dzisiaj niem al nie 
m a wcale wykonanych farbą oryginalną; farba tych 
znaczków m iała  jeszcze i tę wadliwość przykrą, że 
'udzielała się też stronicom  albumowym, na które je 
przylepiano. — „Opaleniznę" stw ierdza filatelista 
Bossard u tych znaczków pocztowych, których kolor 
z biegiem lat staje się' ciemniejszy, które też czer­
nieją. Znaczek wydany w 1862 roku  w Baw arji, w 
•cenie 1 korony, koloru żółtego, czernieje zupełnie 
pod wpływem siarkowodoru, co się dzieje szczegól­
nie w skutek niepodatnego przechowywania tych 
znaczków w ubikacjach nieodpowiednich. Fałsze­
rze znaczków pocztowych usiłowali wspomniane ba­
w arskie żółte znaczki 1-koronowe zamienić na ba r­
dzo cenne i bardzo rzadko, spotykane znaczki 'bawar­
skie l-ko;ronowe, wydane w roku  1849 w kolorze czar­
nym; odm ienny rysunek  tych dwóch znaczków chro­
ni znawcę filatelistę przed oszustwem. Znaczki kró­
lestwa pruskiego w kolorze pomarańczowym wyko­
nane, przyjm ują ciemniejsze zabarwienie w skutek 
oksydacji; ochronić je m ożna przepłukaniem  w roz­
rzedzonej wodzie utlenionej. — Różne inne znaczki 
pocztowe przyjm ują z biegiem czasu koloryt żółtawy, 
co w żargonie filatelistycznym  jako „żółtaczkę" 
znaczków się określa. Znaczki pocztowe drukowane 
farbam i anilinowem i zm ieniają swój koloryt pierwot­
ny przy zetknięciu się z wodą, a znaczki drukowane 
na papierze kredow anym  w yblakną w wodzie do cna. 
Tego rodzaju znaczki — niektóre wydania austra-

ckie i rosyjskie — cierpią zatem na  „wodowstręt". Co 
pod ru p tu rą  wzgl. wadliwem  ząbkowaniem  znacz­
ków pocztowych rozum iem y, jest powszechnie w ko­
łach filatelistycznych znane: są to błędy produkcyj­
ne, powstałe w skutek wadliwego przyrządzenia do 
d ruku  i wadliwej perforacji znaczków.

Znaczki w skutek rozdarcia posklejane lub sztu­
kowane przedstaw iają się w oczach fachowych fila­
telistów  jako kalek i łub chorzy obandażow ani. . .

N otatki |

Przygotowania do Targów Północnych w Wilnie.
Komitet organizacyjny Targów Północnych w W ilnie, 
połączonych z w ystawą rolniczo-przemysłow-ą zabrał 
się do zbudowania olbrzymiej hali targowej i w ysta­
wowej o przestrzeni 2000 m etrów  kwadratow ych. 
Gmach ten stanie na terenie zajm owanym  dotych­
czas przez wojsko, które m iało tam  garaż samocho­
dowy.

Teren wystawy obejmuje ogród Bernardyński 
oraz część parku  Żeligowskiego i tak  zwanej A ltarji.

Otwarcie Targów Północnych w W ilnie wyzna­
czono na 18 sierpnia roku  bieżącego.

Wznowienie wystawy pięknej książki w Kolonji.
Z L ipska donoszą, że stowarzyszenie bibliofilów za­
biera się do urządzenia wystawy pięknej książki na 
międzynarodowej wystawie prasy  w Kolonji. Wy­
staw a książki urządzona zostanie pod egidą: „W spół­
czesna artystyczna książka w Europie". Udział w 
niej brać będą artyści .graficy różnych krain , m iano­
wicie ci, którzy w roku  1927 b rali udział w międży- 
parodowej wystawie pięknej książki w Lipsku. Nie 
będzie to pow tórka wystawy lipskiej, lecz rozszerze­
nie takowej o dalsze arcydzieła książkowe.

Przewodniczącym tej specjalnej wystawy książki 
pięknej wybrano profesora Steinera z Pragi.

Z przemysłu papierniczego w Czechosłowacji.
Eksport papieru  czechosłowackiego w roku  1927 
zmniejszył się tylko do Austrji, gdy do innych k ra in  
się zwiększył. Gdy w roku  1926 wywożono do A ustrji 
miesięcznie przeciętnie za 3,2, to w 1927 roku  tylko za 
3 m i Ijony koron czeskich. .Natomiast powiększył się 
eksport do Niemiec o sto procent. Wywóz do Wę- 
iger w stosunku do roku  1925 podwyższył się również 
o sto procent. Wywóz do Anglji nie uległ zmianie, 
natom iast do Stanów Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej powiększył się o przeszło 40 procent.

Szczególnie korzystnym  był wywóz wyrobów pa-" 
pierowych. Razem wynosił w 1927 roku  eksport cze­
chosłowacki 30 810 tonn miazgi drzewnej i b łonnika 
roślinnego, 2930 tonn brystolów i  papy, 16 980 tonn 
papieru i 960 tonn wyrobów z papieru.

Z jugosłowiańskiego przemysłu papierniczego.
W  krajow ych fabrykach w yrabiających przednie pa­
piery panuje ruch  ożywiony. Ceny za papiery przed­
nie i poślednie są stałe. Co się tyczy tektury , to po­
łożenie się pogorszyło. Fabryki jugosłowiańskie pro- 
duku jąJhrunatną i b ia łą  tek turę drzewną, k tó rą  eks­
portu ją  do Włoch, na pobliski W schód i do Grecji. 
Z powodu pogorszenia się przem ysłu pudełkarskiego 
w wspom nianych k ra jach  wywóz tek tu ry  jugosło­
wiańskiej pogorszył się, w skutek czego krajow e fa­
bryki tek tu ry  produkcję po zniżonej cenie zmuszone 
są wywozić do Anglji i Włoch.
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W iadom ości z firm

„Gazeta powszechna", Tow. Akc., Poznań. Firm a 
zwołuje walne zgromadzenie na 23 kw ietnia r. b. o 
godzinie 3LA po poł. w lokalu firm y: Poznań, Aleje
M arcinkowskiego nr. 18. Na porządku obrad: spra­
wozdanie zarządu, i rad y  nadzorczej oraz przedłoże­
nie b ilansu i rachunku  zysków i s tra t za rok 1927; 
przyjęcie b ilansu 1 udzielenie pokw itow ania radzie 
nadzorczej i zarządowi; wybór dwóch członków rady  
nadzorczej; zm iana sta tu tu . — Prezesem  rady  nad­
zorczej jest p. Kazimierz Roening.

Drukarnią Handlu i Przemysłu, Tow. Akc.-, Po­
znań. F irm a ogłosiła bilans ńa 31 grudnia 1926 r., fi­
guru jący  w aktyw ach i pasyw ach ogólną sum ą 
117 508,29 złotych. Pozycje aktyw ne: rachunek  — ka­
sy 2218; bieżący, dłużnicy 7141,61; abonentów 4067; 
sum  przechodnich 2210,60; składnicy papieru 4698,58; 
P. K. O. 579,97; ruchom ości 25 438,02; nieruchom ości 
70 00Ó złotych. — Pozycje pasywne: rachunek  —- bie­
żący wierzyciele 11 564,09; sum  przechodnich 4989,42; 
dywidendy 48,83; kap ita łu  zakładowego 100 000; fun­
dusz rezerwowy. 905,95 złotych.

W rach u n k u  zysków i s tra t pomieszczono: a) 
stra ty : wyd. ekspi. 66 799,43; gazety 5038,03; podatek 
m ajątkow y 230,37 złotych; b) zyski: adm inistracja  
nieruchom ości 4 445,61; druki 30 986,89; wydawnictwa 
33 270 złotych; s tra ta  3 355,33 ztotych.

„Papier", Sp. Akc., Wilno. F irm a zwołuje zwy­
czajne walne zgrom adzenie akcjonarjuszów  na  15 
kw ietnia r. b. o godz. 4-ej po południu  w lokalu fir­
my: W ilno, ul. Zaw alna nr. 13. Na porządku dzien­
nym : wybór przewodniczącego; zatwierdzenie spra­
wozdania i b ilansu za rok operacyjny 1927; spraw o­
zdanie kom isji rew izyjnej; podział zysków; zatw ier­
dzenie budżetu i p lanu  działań na rok operacyjny 
19,28; wybór członka zarżądu i dwóch zastępców te­
goż, dwóch członków rad y  nadzorczej i  wolne wnio­
ski.

„Galicyjska Fabryka Papieru, Spółka Akcyjna, 
przedtem Bracia Fijałkowscy". F irm a zwołuje zwy­
czajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów  na 18 
kw ietn ia  r. b. o godz. 12 w południe w siedzibie za­
rządu  firm y: W arszawa, ul. M arszałkow ska nr. 68. 
Na porządku obrad: wybór przewodniczącego; spra- 
zdanie i bilans, jak również rachunek zysków i s tra t 
za rok 1927; spraw ozdanie komisjii rew izyjnej; po­
większenie kap ita łu  zakładowego; zm iana sta tu tu ; 
budżet na rok  1928; wybór 2 członków zarządu i 5 
członków kom isji rew izyjnej oraz wolne wnioski.

Towarzystwo Wydawnicze „Prasa", Sp. Akc., 
Warszawa. Z powodu niedojścia do sku tku  w pierw ­
szym term inie zwyczajnego walnego zgrom adzenia 
zwołuje firm a powtórne zwyczajne walne zgromadze­
nie na 3 kw ietn ia  r. b. o godz. 6 po poł. w lokalu za­

rządu firm y: W arszawa, ul. Szpitalna nr. 12. Na po­
rządku  dziennym : rozpatrzenie i zatwierdzenie bilan­
su i spraw ozdania za rok  1926; sprawozdanie kom isji 
rew izyjnej oraz wolne wnioski.

Powzięte uchw ały będą obowiązujące bez wzglę­
du na liczbę obecnych na wal nem zgrom adzeniu ak­
cjonarjuszów.

| Pow szechna W ystawa Krajowa 1929 |

Prace w gmachach uniwersyteckich zostały 
uruchomione.

Społeczeństwo przyjm ie z wielkiem zadowole­
niem  najświeższą wiadomość z zakresu przygotowań 
do Powszechnej W ystawy Krajowej: mianowicie z 
przyznanego przez rząd na cele k u ltu ry  i sztuki kre­
dy tu  — uruchom ione zostały 400 000 zł, z przeznacze­
niem na dalszą budowę gmachów uniw ersyteckich 
przy ul. Śniadeckich. Jest to oczywiście część tylko 
tych  sum, jakie w dalszym ciągu wpłynąć m uszą — 
zanim  odpowiednio do swych zadań gm achy te wy­
kończone zostaną, jednakże rzeczy dzisiaj wkroczyły 
na drogę realizacji i  już nie budzą wątpliwości co do 
terminowego ich przeprowadzenia.

Udział Gdańska w Wystawie. Senat wolnego 
m iasta  G dańska w Polsce postanowił wziąć intensyw ­
ny udział w Powszechnej W ystawie Krajowej w Po­
znaniu 1929 roku.

W spółudział G dańska przyczyni się wielce do te­
go, że w spom niana wystawa będzie m iała  przebieg 
doskonały i zupełny i przyczyni się do zacieśnienia 
stosunków  handlowych i  przemysłowych z resztaą  
Polski.

Rolnictwo polskie weźmie w wystawie szeroki 
udział. Staraniem  m inisterstw a rolnictw a pokaz 
przem ysłu rolniczego na  Powszechnej W ystawie K ra­
jowej w Poznaniu zapowiada się świetnie. Na w ysta­
wie zobrazowany zostanie całokształt nasiennictw a 
polskiego, hodowla lnu, hodowla roślin leczniczych, 
działalmcść doświadczalni rolniczych, ogrodnictwo 
przedmiotowe i dział propagandow y ogrodnictwa (li­
te ra tu ra  i czasopisema fachowe), meljoracje, k u ltu ra  
łąk  i pastw isk, hodowla koni, bydła i trzody chlewnej 
oraz owiec, rybołóstwo, hodowla drcbiu, pszczelnic- 
two, m leczarstwo i  jajczarstw o, łowiectwo, obciąże­
nie ro lnictw a pod względem podatkowym i społecz­
nym.

M inisterstwo rolnictw a przedstaw i: niższe szkol­
nictwo rolnicze, weterynarję, stadniny państwowe, 
leśnictwo państwowe i prywatne.

Intensyw ny udział w wystawie wezmą też pań­
stwowy insty tu t gospodarstw a wiejskiego w P u ła­
wach i państw owy insty tu t meteorologiczny.

Dyrekcja Powszechnej W ystawy Krajowej w Po­
znaniu dla tych pokazów zabiera się doi budowy dal­
szych pawilonów wystawowych.

O g ło s z e n ia :  x/, s tro n a  80 z ł, 1 r s tr .  40 z ł, %  s tr . 
20 z ł ,  l/« s tr .  10 ż ł, ł /ls s t r .  5 z ł, l/s» s tr .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100 'ln» na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 °/0 w ię ce j. D la  p o szu k u jący ch  p osad  50 °/0 
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i dow odow e o p ła c a  się 
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z dostaw ą' 
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 902 868 - -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych

i W ydaw niczych na  P o lskę  Z achodn ią  z s iedzibą 
w Poznaniu**. S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25 55. 

R edak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w Poznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


